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gminny, posterunek m ilicji, poczta czy stacja kolejow a. A utorzy obu recenzó-' 
wanych książek nie dostrzegają tak ie j potrzeby..

Zatem  jest miejsce dla dalszych, pogłębionych m onografii problemowych' 
osadnictw a wiejskiego (rolnego) na Ziem iach O dzyskanych i istn ieje  — moirti 
zdaniem  — naukow a potrzeba kontynuow ania w  te j dziedzinie badań. Recen­
zowane książki zaw ierają m ateria ł w skazujący m ożliwe k ierunk i dalszych po­
szukiw ań badawczych.

A ndrzej K w ilecki

Der Kreis F iatów  in geographischer, na turkundlicher und geschich:- 
licher Beziehung dargestellt von Otto Goerke (Redaktor). G ifhorn 19®1.
MANFRED VOLLACK: Das F latower Land in  den' Jahren 1918 - 

- 1945. Ein geschichtlicher Abriss. ,

W mieście G ifhorn w RFN działa rew izjonistyczna organizacja ziomkowska,.. 
która zrzeszai byłych m ieszkańców Niemców pow iatu złotowskiego. Obecne władze 
powiatowe G ifhorn objęły pa trona t nad pow iatem  złotowskim.

W listopadzie 19®1 r. wznowiono w ydanie w drugim  nakładzie monografii po- ■ 
wiaitu złotowskiego, k tóra się ukazała w 191® r. pt. Der Kreis F iatów in geograp- . 
hischer, naturkundlicher und  geschichtlicher Beziehung dargestellt won Otto Goerke, 
Redaktor. Wznowiione w ydanie uzupełniono rozpraw ą M anfreda Vollacka pt. Das 
Flatower Land in  den Jahren 1918 -  1945. Ein geschichtlicher Abriss (Zarys h isto­
ryczny Z iem i Z łotow skiej w  latach 1918 - 1945) oraz spisem w szystkich miejscowoś­
ci pow iatu  złotowskiego w nazw ie niem ieckiej i polskiej.

Rozpraw a napisana w  duchu rew izjonistycznym  i antypolskim  zaw iera szereg, 
fałszersitw i wypaczeń historycznych, które poddaję krytycznej uwadze.

A utor pisze o 600-leciu niem ieckiej h istorii Ziemi Złotow skiej. Tw ierdzenie ta ­
kie przeczy wyraźnie praw dzie historycznej. Złotów leży na historycznej Krajnie,. _ 
k tóra w raz z Pomorzem G dańskim  należała do K sięstwa Pom orza Gdańskiego. 
Mściwój II (Mszczuj II), syn Świętopełka I, zaw arł w 12812 r. z Przem ysław em  II, 
księciem wielkopolskim , układ  w  Kępnie o wzajem nym  dziedziczeniu posiadłości. 
Po śmierci M ściwoja II w 1294 r. K ra jna  weszła w skład ziemi księcia Przem ysła­
wa II, późniejszego króla polskiego. Od 1295 r. do I rozbioru Polski w 177i2i r. K ra j-  . 
na należała do Rzeczypospolitej Polskiej.

A utor mówi d-w ypędzonych z ziem ojczystych. F aktem  jest, że władze h itle­
rowskie zmuszały ludność do ew akuacji, k tórą odw lekano do ostatnich dni przed 
w kroczeniem  w ojska polskiego do Złotowa w dniu 31 I 1045 r. Z powodu szybko 
zbliżającego się frontu, działań w ojennych i  silnych panujących mrozów, władze 
hitlerow skie nie zdołały przeprow adzić ew akuacji ludności i mieszkańcy pozostali 
na miejscu, tj. w mieście i w  powiecie.

W edług pierwszego spraw ozdania komisarycznego burm istrza Złotowa Edw arda 
P u tk i z 26 kw ietn ia 1945 r., w  mieście było 600 mieszkańców. W okresie przed­
wojennym  liczył Złotów około 7 500 .mieszkańców.

Sporo m iejsca poświęca au to r nazwom miejscowości tw ierdząc, że po wyzwole­
n iu  Pomorza w  1920 r. Polacy zam ienili niem ieckie nazwy miejscowości na nazwy 
polskie. Je st to wyraźne odwrócenie spraw y, gdyż Polacy przywrócili nazw y pol­
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skie istniejące przed zaborem tych ziem przez Prusaków . Również na Ziemi Zło­
towskiej nazwy miejscowości świadczyły o polskości, któr.e naw et po przem ianow a­
niu na nazwy niem ieckie przypom inały ich pochodzenie polskie. W cześniej niem ­
czono nazwy miejscowe przez dostosowanie polskiej nazwy do niem ieckiej fonetyki
i gram atyki, później zastąpiono niem ieckim i, aktualn ie obmyślonymi, nie m ającym i 
żadnej tradycji historycznej.

Oto kilka przykładów:
Niem iecka nazwa Złotowa — .Fiatów  pochodzi z polskiej nazwy W ielatów. 

Taka była poprzednia nazw a Złotowa do XIV w. Nazwy miejscowości pow iatu zło­
towskiego są również ;tego dowodem, jak  Buczek W ielki — Gross-Butzig, Staw nica 
—r Stewnitz, Święta — Schwente, Radaw nica — Radawnitz.

Jeszcze w la tach 1934 i 1037 dokonano zm iany nazw polskich na niemieckie, 
jak Zakrzewo na Buschdorf, Slawianowo na S teinm ark, wieś Podróżna z Podrusem  
na Preusserifeld, a Głubczyn ,na G lubschin a potem  na Steinau.

Sporo miejsca poświęca au to r mniejszości polskiej pow iatu złotowskiego i sto­
sunku władzy niemieckiej do niej, jednak  niezgodnie z praw dą.

Niezależnie od ustro ju  politycznego stanowisko Prus było zawsze wrogie wobec 
ludności polskiej od czasu zaboru, od czasów kró la pruskiego F ryderyka II, ery 
Bism arcka i H itlera.

Niezależnie od ustro ju  politycznego państw a pruskiego stałym  dążeniem była 
germ anizacja ludności polskiej i jej wyrugowanie z ziem ojczystych. Objęcie władzy 
politycznej przez hitlerow ców  w 19313 r. zapoczątkowało najęięższy okres życia Po­
laków w całej III Rzeszy. W państw ie, gdzie głoszono hasło: „jeden naród, jedno 
państwo, jeden wódz”, nie było miejsca d la  innych narodowości.

N astąpił okres bezwzględnego te rro ru  moralnego i ekonomicznego w  życiu oso­
bistym i społecznym Polaków  w Niemczech. W zrosła ilość ustaw , rozporządzeń
i przepisów  tajnych i jawnych z w yraźnym  celem eksterm inacji ludności polskiej. 
Kontroli władzy poddano wszelkie akcje zbiorowe i indyw idualne, podejmowane 
przez m niejszość polską, wzmogły się szykany i represje. Szczególną uw agę zwró­
cono na problem  ziemi. Na uwagę zasługuje ustaw a o obrocie ziemią z 19®7 r. 
Zaostrzyła ona postanow ienia ustaw y z 1918 r., k tóra ograniczała swobodny obrót 
ziemią powyżej 5 ha.

Nowa ustaw a ustaliła tę  granicę na 2 ha, a w rejencjach wschodnich (Piła, 
Kwidzyn, Olsztyn, Opole) naw et n a  1 ha. Z akup ziemi przez ludność polską był za­
tem  od tego czasu zupełnie wykluczony.

A uto r pisze o ożywionej działalności insty tucji parcelacyjnych na Pograniczu; 
przemilcza jednak fakt, że ludność polską wykluczono w  nabyciu zagród parcela­
cyjnych.

Cele i dążenia władzy pruskiej wobec ludności polskiej Ziemi Złotowskiej po­
tw ierdza ta jne  pismo Landrata  złotowskiego A ckm anna do P rezydenta Rejencji 
w Pile z dnia 2i3 grudnia 19® r. dotyczące przesiedlenia ludności narodowości 
polskiej (dokum ent w WAP w  Poznaniu sygn. 23 K ultu ram t Schneidem uhl). P ropo­
nuje on radykalne postępowanie wobec ludności polskiej, jej wysiedlenie i roz­
proszenie w innych terenach Rzeszy Niem ieckiej po zakończeniu w ojny.

A u to r przytacza dane statystyczne, które jak  we wszystkich publikacjach nie­
mieckich zm niejszają s tan  ludności polskiej. W okresie największego te rro ru  w dniu  
1!7 m aja 1909 r. odbył się w Niemczech spis ludności, którego w yniku nigdy nie 
opublikowano. W ynik .tego spisu dla pow iatu złotowskiego podaje Landrat (starosta) 
w poprzednio podanym  ta jnym  piśmie. Podaje on, że na liczbę 3*) 802 m ieszkań­
ców — 4 487 osób podało narodowość polską. W edług spraw ozdań Landrata , na
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początku 1920 r. na Pograniczu mieszkało 27 007 Polaków, z tego 11 375 na Ziemi 
Złotowskiej.

Według oficjalnych sta tystyk niemieckich w rejencji pilskiej w 1925 r. było
8 319, „jednojęzycznych” i 4 96-5 „dwujęzycznych”, razem  13 284 Polaków (4r2<>/« 
ogólnej liczby mieszkańców).

N ajw iększe skupisko ludności polskiej znajdowało się w powiecie złotowskim. 
W IMS r. mieszkało tam  około Ul' 000 Polaków. W tym  sam ym  roku w powiecie 
m iędzyrzeckim  m ieszkało około 4 000 Polaków, a  w powiecie babim ojskim  — 
około 4 500.

W fałszywym  świetle przedstaw ia au to r stosunek władzy niemieckiej do m niej­
szości polskiej w Niemczech i przemilcza fakty  szykan, napadów , prześladow ań
i m ordów dokonanych na ludności polskiej. Nie ograniczały się one tylko do lud­
ności polskiej na Ziemi Złotowskiej.

W raz z ustaw odaw stw em , które krępow ało i dławiło życie gospodarcze i ku l­
tu ra lne  Polaków, w zrastała liczba w ypadków  bezprawia, szykan i napadów . Liczne 
skargi i in terw encje Związku Polaków w Niemczech do władz centralnych i te re ­
nowych nie odnosiły skutku. S tale pogarszająca się sy tuacja ludności polskiej 
w  Niemczech zm usiła kierow nictw o Związku Polaków  do przedstaw ienia spraw y 
kanclerzowi III Rzeszy.

W dniu 5 listopada IBS? r. delegacja Związku Polaków  w Niemczech w oso­
bach: d ra Jana K aczm arka — naczelnego kierow nika Związku Polaków w Niem­
czech, dra Brunona Openkowskiego — syndyka praw nego i S tefana Szczepaniaka 
—. prezesa Związku Spółdzielni Polskich w Niemczech, p rzy ję ta była przez H itlera. 
W kancelarii Rzeszy delegacja złożyła m em oriał ludności polskiej w  Niemczech. 
N a 24 stronach wyliczone były główne problem y, a także żądania au torytatyw nej 
decyzji w  wym ienionych spirawach. Do m em oriału, oprawionego w  czerwone płótno 
z w ybitym  Rodłem, dołączono 10 tomów (3 840 stron) protokólarnej dokum entacji 
dotyczącej szykan ludności polskiej w  Niemczech w okresie 1935 - 1937. Należy do­
dać, że tom y te nie obej'mowały całości posiadanych przez Związek dokumentów, 
lecz były jedynie najbardziej charakterystyczne.

Zapowiedziana popraw a w arunków  życia mniejszości polskiej nie nastąpiła, 
a raczej się pogarszała. W zrastała fala te rro ru  i szykan, a szczególnie w latach 
1938 - 1939. W prasie szalała kam pania antypolska rew izji granic o tzw. „korytarz”. 
Podsycano również nienaw iść do ludności polskiej w Niemczech. Okres ten był 
tragicznym  epilogiem nierów nej w alki bezbronnego chłopa, robotnika i inteligencji 
polskiej z potężnym  państw em  to ta litarnym , z k tórym  w spółpracowały wszystkie 
organizacje społeczne, prasa, radio i władze terenow e na w szystkich szczeblach. Wa­
runk i życia Polaków  i działalność polskich organizacji oświatowych i gospodar­
czych pogarszały się z dnia na dzień. Do dotychczasowych szykan, te rro ru  i n a ­
padów bojów karzy SA dołączyło się wysiedlanie działaczy i ich rodzin w głąb 
Niemiec.

Z chwilą w ybuchu wojny w dniu 1 w rześnia 1939 r. Niemcy przystąpiły do 
ostatecznej b ru talnej rozpraw y z mniejszością polską z pom inięciem  wszelkiego 
prawa.

Odgórnie centraln ie kierow aną akcję przeprow adzono i stosowano wobec pol­
skiej rodzim ej ludności na M azurach, W armii, Kaszubach, na K rajnie, Ziemi L u­
buskiej i Śląsku Opolskim. N astąpiły masowe aresztow ania i w ysiedlanie całych 
rodzin z zagród gospodarczych, a na skonfiskowanych gospodarstwach osadzano 
Niemców. Również zlikwidowano i skonfiskow ano w arsztaty  pracy rzenweślników 
Polaków.
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Ponadto zlikwidowano wszystkie organizacje społeczno-kulturalne i oświatowe, 
jak  szkoły polskie, biblioteki i placówki gospodarcze (2 spółdzielnie kredytow e 
Banki Ludowe w Złotowie i Zakrzewie oraz spółdzielnią rolniczo-handlow ą „Rolnik” 
w  Złotowie). Mienie w szystkich insty tucji skonfiskowano na rzecz skarbu  Rzeszy, 
a  pracowników  i działaczy aresztow ano i osadzono w więzieniach i obozach kon­
centracyjnych.

Przem oc i bezpraw ie wroga rozpraw iły się bru taln ie  z mniejszością polską 
w Niemczech, która poniosła ogromne ofiary m oralne i m aterialne w  obronie pol­
skości. W ielu z nich zginęło w więzieniach i obozach koncentracyjnych, Z samego 
pow iatu złotowskiego zm arło 60 osób w więzieniach oraz obozach koncentracyjnych.
Wśród aresztow anych działaczy znaleźli się również: ks. Alfons Sobierajczyk — 
proboszcz z Wielkiego Buczka, który zginął w obozie, ks. M aksym ilian Grochowski
— proboszcz z Głubczyna, prezes Polskiego Tow arzystw a Szkolnego na obwód re ­
jencji pilskiej, zamęczony w obozie w Pile, zm arł 7 listopada 19139 r. w szpitalu  
w  Tucznie, ks. W ładysław  Paszki — proboszcz ze Sław ianowa, po rocznym  pobycie 
w  obozie zositał zwolniony z zakazem  pow rotu do swojej parafii, do czasu w y­
zwolenia zezwolono na jego pobyt w Jastrow iu. Pew nej męczeńskiej śm ierci z rąk  
oprawców uniknął ks. d r  Bolesław Domański z Zakrzewa, który zm arł w szpitalu 
w Berlinie w  dniu 21 kw ietn ia 1M9 r.

A utor w ym ienia tylko dwóch księży, którzy zginęli w obozie koncentracyjnym : 
ks. Alfonsa Sobierajczyka i ks. Alfonsa M ehrsm anna. Otóż, ks. M ehrsm ann był 
Niem cem wrogo usposobionym do Polaków.

Wolna P ra ła tu ra  w  Pile ściśle w spółpracow ała z niem iecką w ładzą adm inistra­
cyjną w  akcji w ypierania języka polskiego z kościoła przez likw idację nabożeństw  
odpraw ianych w  języku polskim. Jako  rzecznika niemczyzny skierow ano do Zakrze­
wa — parafii ks. d ra  Bolesława Domańskiego — wikarego A lfonsa M ehrsm anna.
Nie zam ieszkał on na plebanii, ale w domu obok kościoła, w  w ikaryjce, k tó rą  w y­
budowano ze środków państwowych. Oczywiście, pełnił on rolę obserw atora i in- 
w igilatora pracy ks. proboszcza Domańskiego. A utor docenia przew odnią rolę ks. 
d ra  Domańskiego i wysila się na tw ierdzenie, że był synem  n i e m i e c k i e g o  
nauczyciela. Ojciec był nauczycielem w w iejskiej szkole niem ieckiej, ale dobrym  
Polakiem, k tóry  dzieci swoje wychował w  duchu polskim.

A utor fałszuje historię spółdzielczości polskiej na Ziemi Złotowskiej, tw ierdząc, 
że Bank Ludowy założono w  1921 r. Ziemia Złotowska posiada w spaniałą tradycję 
Polskiej spółdzielczości. Pierwsza spółdzielnia kredytow a Bank Ludowy w Złotowie 
Powstała w 1902 r. W 1906 r. założono w Złotowie spółdzielnię rolniczo-handlow ą 
>,Rolnik”. W 1909 r. pow stał Bank Parcelacyjny, który działał do 1'915 r. Wybuch
I wojny św iatow ej sparaliżow ał jego działalność i spółdzielnia przekształciła się 
w 191'5 r. na spółdzielnię kredytow ą B ank Ludowy w Zakrzewie. W 1912 r. założo­
no Bank Ludowy w K rajence, k tó ry  uległ likw idacji w  okresie inflacji m arki nie­
m ieckiej w  1922 r. W ymienione spółdzielnie, z w yjątkiem  B anku Ludowego w K ra­
jence, działały do czasu ich likw idacji przez władze h itlerow skie po w ybuchu 
Wojny w 19(39 r. K łam stw em  jest tw ierdzenie, że B ank Ludowy prowadził ożywioną 
a kcję osiedleńczą. Na ten cel bank nie posiadał środków finansowych, a poza tym  
na działalność parcelacyjną nie zezwalały przepisy statutow e.

P raw dą jest, że Banki Ludowe udzielały rolnikom  polskim  pomocy finansowej 
w obronie stanu posiadania ziemi. O brót ziemią był pod sta lą kontrolą władzy
1 rejestrow any. W latach 1919 -19:32 na terenie rejencji pilskiej Niemcy przejęli 
°d Polaków w drodze kupna 6 3'63,72 ha ziemi, natom iast Polacy nabyli 1 168,88 ha 
ziemi od Niemców, z tego 1 028,32 ha tylko w powiecie złotowskim, dzięki pomocy
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Banków Ludowych w Złotowie i Zakrzewie, bez zew nętrznej pomocy finansow ej.
L ikw idacja spółdzielni polskich i konfiskata ich m ajątku  była bezprawiem . 

Spółdzielnie polskie w Niemczech działały legalnie w oparciu o niem iecką ustawę-
o spółdzielczości. Działalność polskich spółdzielni w Nie'mczech podlegała corocz­
nym  rew izjom  Związku Spółdzielni, a od 1'994 r. naw et kontroli państwowego ko­
m isarza bankowego. Żadnej działalności irredentycznej spółdzielniom polskim  
w Niemczech nie udowodniono.

A utora M anfreda Vollacka można zaliczyć do grona antypolskich historyków- 
III Rzeszy, którzy w swoich publikacjach szerzyli kłam stw a i nienaw iść do narodu  
polskiego. Sw oją rozpraw ę zatytułow ał Zarys historyczny Z iem i Z łotow skiej w  la­
tach 1918 - 1945. W brew tem u tytułow i rozszerzył swoją rozpraw ę na problem atykę 
polsko-niem iecką poza Ziiemią Złotowską zarzucając państw u Polskiem u stosowanie 
szykan i te rro ru  wobec mniejszości niem ieckiej na Pomorzu. Na dowód tego przy­
tacza naw et tzw. „krw aw ą niedzielę” w Bydgoszczy w dniu 3' w rześnia 19-39 r. 
A utor w znawia w ierutne kłam stw o głoszone przez propagandę hitlerow ską. F ak ­
tem  jest, że spraw cam i tej zbrodni byli członkowie tzw. Selbsschutzu  pod kierow ­
nictw em  osławionego Ludolfa von Alv-ensleben. Dziełem ich dyw ersji było ostrzeli­
wanie z ukrycia cofającego się wojska, polskiego w m arszu przez miasto Bydgoszcz. 
A utor przemilcza również liczne zbrodnie i zabójstw a dokonane n a  ludności pol­
skiej po wkroczeniu arm ii niem ieckiej na Pomorze. We wszystkich m iasteczkach 
Pom orza dokonano masowych egzekucji, aresztow ań i eksterm inacji ludności pol­
skiej. O dokonanych m ordach tego okresu  świadczą dziś groby masowe na całym 
Pomorzu.

Na stronie 889 podaje autor spis w ykorzystanej lite ra tu ry  .niemieckiej. P rzy­
tacza on różne statystyki, książki, publikacje rew izjonistyczne, a naw et „Nowy 
Dziennik d la  pow iatu  człuchowskiego i złotowskiego 1953 - 1070” („Neues Schloch- 
auer und F latow er K reisb la tt 1953- 1970”). B rak natom iast rzeczowych niem ieckich 
prac historycznych, k tóre się ukazały po 1945 r., nie mówiąc o pracach historyków  
polskich, których autor w ogóle nie przytacza.

Z arys dziejów  Serbolużyczan  Jan a  Sołty jest pierwszym  opublikowanym  w P ol­
sce m arksistow skim  opracow aniem  h istorii narodu serbołużyckiego. Liczne związki 
społeczeństwa polskiego z serbołużyckim , zwłaszcza zaś istniejące zawsze w Polsce, 
a rosnące szczególnie w osta tn im  okresie zainteresow anie słow iańskim  sąsiadem  
m ieszkającym  w NRD były n iew ątpliw ie isto.tnym motywem  idei przetłum aczenia 
i polskiego w ydania pracy znanego historyka serbołużyckiego Jan a  Sołty. Wyjście 
naprzeciw  zapotrzebowaniu społecznemu na taką publikację w Polsce należy po­
w itać z uznaniem.

K siążka Jan a  Sołty ma charak ter zwartego „zarysu” h isto rii serbołużyckiej, 
przy czym — jak  stw ierdza au to r — podstaw ą jego opracow ania stało się inna 
ważne studium  historyczne — czterotom owe S taw izny Serbów  przygotowane przez 
pracow ników  Institu ta  za Serbski Ludospyt w Budziszynie, a zwłaszcza historyków  
serbołużyckich oraz autorów  niem ieckich zajm ujących się historią Serbolużyczan

Jan K ocik

JA N  SOŁTA: Zarys dziejów  Serbolużyczan. Ossolineum, W rocław 1934, 
191 ss,
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